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W  C h i n a c h ,  w t em  to wielkiem i potężnem 
pa ń s tw ie ,  k tó rego  mieszkańcy  uporczywie  
oddziela ją  się od in ny ch  ludów  na z i emi ,  
wszystkie miasta na różne  są podzielone klassy 
i różnica ta do k ła dn ie  j e s t  oznaczona  k o ń 
c o w ą  zgłoską ich imion.  Osta tnia  ta zg ło sk a ,  
k tó r ą  uw aż ać  można  za doda t ek  imienia w ła 
s n e g o ,  oznacza dok ła dn ie  wielkość mia s ta ,  
j e g o  s topień i t. p.  o raz  czyli to ma  własne 
sądownic two  lub  też w tym względzie od  in 
n e g o  mias ta  zależy.  T r z y  są w chińskiej  
t e rmino log i i  odznaczające  zgłosk i ,  z k tó ry ch  
każda j ak s i ę rz ek ł o ,  na końcu  imienia kłaśdź 
się zw ykła ,  temi są: f u , chen, hien. Fu 
zawsze oznacza mias to p ie rwszego r z ę d u ,  
k t ó re  w łas ne  ma  sądownictwo  i w ładzę 
n ad  podrzę dne mi  wzg lę dem  n iego mias tam i ;

chen oznacza miasto d ru g ie j  klassy,  k tóre  zo
s taje p o d  władzą  g r od u  p ie rwszego  s t op n ia ;  
hien nakon iec  oznacza miasto t r zecie j  klassy,  
k tó re  podlega miastu d rug iego  stopnia.  P rzed  
wiekiem prawie  już  l iczono w Ch inach  160 
miast  p i e rwszego ,  270  d r u g ie g o ,  a więcej  niż 
120 0  t rzeciego r zę d u ,  nie ł ącząc w to znacz 
nej  l iczby in ny ch  mias teczek,  k tó re  również 
j a k  t amte  m ur am i  są opasane  i do miast  p o 
l iczone.  Z  t ego  już  można  powziąśc w y o
brażenie  n ie ty lko  o wielkiej  rozleg łośc i  ale 
i o topograf icznej  kul turze  ch ińsk iego p a ń 
stwa.  A lb o w ie m , j a k  wszystko w ogólności ,  
w tym g o d n y m  uwagi  chociaż j e d n o s t r o n n y m  
k r a j u ,  ma  pe w n e  pię tno j ed no s ta jn oś c i ,  tak 
też i mias ta  w  b u d o w ie  i rozkładzie s w oi m ,  
tak dalece są sob ie  p o d o b n e ,  iż k toby  z n ieb
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widział  kilka z klass różnych,  miałby juz 
dostateczne wyobrażenie o innych.  Zasta
nówmy się przeto nad g łównemi  rysami,  które 
się we wszystkich miastach tego nadzwyczajne
go  kraju powtarzają.  Chińskie miasta zakła
dać się zwykły podług  foremnego  planu 
w kwadrat ,  i lekroć l ego  po łożenie i natura 
gruntu dozwala;  są opasane murem z potę-  
żnemi bramami,  te zaś im umiej mają prawa  
do piękności  w  strukturze,  tern bardziej za 
to celują mocą i trwałością.  Na murach do 
k o la ,  wznoszą się wieże ośtnio lub dziewięcio  
piątrowe,  niekiedy okrągłe a częściej o sze 
ściu lub ośmiu węglach.  Wieże te są w ró
wnej  od siebie o d le g ł oś c i ; w oddaleniu przeto 
miasta chińskie z samych wież tylko składać  
się zdają. Zewnątrz murów miejskich są nie
kiedy ogromne  fossy,  przeto przystęp do mia
sta wielce utrudniony bywa.  Ulice miejskie  
rozciągają się w prostym kierunku; ulice g ł ó 
wne  zwykle  30  stóp sze'rokie, w  większych  
miastach bywają daleko szersze. Dla tego  
że domy są jed nopiątrowe , ulice wydają się 
szersze niż są istotnie,  nie czyniąc jednak  
wielkiego wrażenia pod wzg lędem architektu-  

* ry. Na głównych  ul icach,  mnóstwo jest skle
pów handlowych ,  z przepychem opatrzonych  
wyrobami jed wab ne m i ,  porcelaną i innemi  
towary; mieszkania ludzi prywatnych w dol 
nej  części  domu,  ozdabiać się zwykły  pięknemi  
rzeczami wszelkiego rodzaju; a co większa,  
kosztowne kobierce nie rzadko widzieć zawie
szone zewnątrz bramy: co ul icom nadaje pozór  
wielce  mi ły  i prawie teatralny. Wszystkie  
sklepy,  najmniejsze nawet,  zazwyczaj posia
dają szeroki szyld; ten ozdobny jaskrawemi  
kolory,  a częstokroć i szczerą pozłotą,  mając 
na sobie napis g łówn ego  artykułu,  jaśnieje  
zapowiadając oraz odbyt  za mierną cenę dla 
życzącego kupować w tym sklepie.  T e  rzę
dami po obu stronach rozwieszone szyldy,  
chociaż dla cudzoziemca niezwyczajne,  nic 
j ednak n ieprzyjemnego w  sobie nie mają.

Wędrownik  Marco-Po lo ,  który w XII! wie
ku dość długo mieszkał  w Chinach,  podaje  
szczegółowe opisanie dwóch największych  
kraju tego miast. Pierwsze nazywało się 
Kinsai ,  dzisiejsze Hang  - chen - fu; drugie 
T a - T u ,  dzisiejszy Pekin.  Kinsai,  którego  
imie znaczy to samo prawie co m iasto n ie - 
bieskie, miało bydź podług opisu Marco-  Polo,  
miastem niezwyczajnej wielkośc i ,  a nawet  
jak upewnia ,  co do piękności i ogromu nie 
miało nic równego sobie na całej kuli z i em
skiej;  dla mieszkańców zaś tyle by ło powa-  
bnetu i przyjemnem,  iż słusznie za raj ziemski  
poczytywane by di  mogło.  W obwodzie swym

miało mieć  100  li; co wielką rozległość  
oznacza,  gdyż jeden Ii trzyma w sobie 1896  
ł okci  niemieckich.  Ulice jak długie tak sze
rokie;  place zaś publiczne tak roz leg łe ,  iż 
podobnych  żadne z miast nowszych niema.  
Tej  nadzwyczajnej rozległości  odpowiadała  
ludność.  Miasto położone by ło  między j e 
ziorem dość obszernem wody  słodkiej i czy 
stej, a rzeką zuaczne'j wielkości ;  przerzynało  
je we wszystkich kierunkach wiele kanałów,  
na których mnóstwo rzucono mostów.  T y c h  
większa l iczba,  podług  M a r c o - P o l o ,  miała  
tak wzniosłe i obszerne sklepienia,  iż okręty,  
nie złożywszy swych masztów, wygodnie  pod  
niemi przechodzić mogły .  Drugie stołeczne  
miasto w tern państwie Pekin,  powiada tenże 
wędrownik,  stanowiło za jego  czasów zupełny  
kwadrat; lecz jakiż ogrom jego bydź musiał ,  
gdy bok jeden  miał sześć mil długości ,  a ob
wód 24  mile wynosi ł .  Plan tego miasta był  
foremny,  ul ice wyciągnione w linii prostej,  
a całe miasto dzieliło się na cyrkuły kwadra
t ow e ,  w których wszelka własność prywatna  
z domem mieszkalnym,  podwórzem i ogro 
dami, tworzyła mniejszy kwadrat. Miasto mia
ł o  12 bram,  po trzy w każdym boku,  przy 
każdej bramie 1000 ludzi straż trzymało.  
W  samym środku miasta,  wznosiła się wieża 
nadzwyczajnej wysokości ,  tworząc punkt naj
wyższy z ca łego  miasta; na Lej był  umieszczo
ny wielki dzwon,  w który regularnie uderzano  
za nadejściem nocy.  Jak tylko po raz trzeci 
dał się s łyszeć głos  d z w o n u , nikt już nie śmiał  
bezkarnie wyjść na ulicę,  chyba ze chodziło  
o pomoc lekarską albo o uratowanie życia 
człowieka.  W  tvm ce lu  wychodzące osoby,  
obowiązane by ły mieć z sobą latarnię. Li
czne patrole w nocy przebiegały miasto we  
wszystkich kierunkach. Kto zaś bez światła,  
albo bez okazania koniecznej potrzeby wy j 
ścia z powołania jego  wynikającej ,  na ulicy  
ujęty został,  przed najbliższy urząd nazajutrz 
stawiony, za karę,  stosownie do okoliczności  
otrzymywał  pewną liczbę razów kijami bam
busowemu Przedmieścia rozległością i lu 
dnością równały się samemu miastu. Tamto  
były właśnie gospody czyli karawanseraje dla 
cudzoziemców i kupców napływających z in
nych części państwa,  i podobnie jak w Tur-  
czech dziś jest  zwyczajem,  przybyley z ro
żnych prowincyj państwa,  nie mięszali się 
z sobą; każda prowincya miała udzielny dom  
zajezdny,  w którym wszyscy podróżni ziom
k owie ,  gospodą stawać byli obowiązani.  —  
Porównawszy te podania dawne M a r c o - P o l o  
o mieście,  które niegdyś było stolicą Chin po
łudniowych i rezydencją  cesarskiego dworu,
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z wieściami nowszych p o d r óż n y c h ,  znajdzie
my  to w ogólnośc i  iż dawnie jszy wędrownik  
nigdz ie  się nie rozmi ja z p r a w d ą , ale nie 
w j e d ne j  przesadza rzeczy.  Odląd  miasto 
Hang - c h e n  - fu chyl i ło się do upa dk u  i swoje  
miano  zmie n i ło ;  nowi wędr ow nicy  j e d n a k  
wys tawia ją  nam je  j a ko  nadzw ycz a j  wielkie,  
przecię te  mn ós tw e m  kana łów;  ba rdz o  ludne .  
L iczne mosty,  n iebo tyczne  wieże dziś nawet  
tu widzieć się dają.  P iękność  i p rze z r o cz y
stość j ez i o r a ,  nad  k tórego b rzegiem miasto 
H an g- che n- f u  leży,  po w ab  j e g o  okolic,  nowsi  
też w ęd r ow ni cy  j e d n o g ło śn ie  potwie rdzają .  
Anglik S ta un to n ,  j ez io ro  to p o r ó w n y w a  do 
■wodnego zwie rciadła  czystego j a k  k ryształ ,  
o toczonego  p r ze pys zny m amf i tea tr em gór .  
D u  Ha lde  powiada , że brzegi  j e g o  ozdobione 
są wiejskietni  domy,  świątyniami ,  klasztorami  
Donzow czyli  kap łanów;  a Barrow unosi  się 
n a d  mn ó s t w e m  s ta tków p r z e w o z ow yc h ,  k tóre  
wśród  pięknej  p og od y  ożywia ją  powierzchn ią  
t ego j e z io r a ,  pokry tych  jasne'mi ba r w y  i b o 
gatą pozłotą .  O  teraźniejszej  wielkości  mia 
s t a ,  świadczy też i L o rd  Macartney,  mówiąc,  
że dwie godziny  po t rze bow ał  czasu do p r z e 
byc ia  t ego miasta k o n n o ;  lecz wystawia nam  
je g o  ul ice j a k o  wąskie a s t r uk tu rę  za zbyt  
ścieśnioną.  I ten p o dr ó żn y  zna jdu je ,  że o k o 
lice t ego miasta a szczególnie po łożen ie  j e 
ziora j e s t  niepospol ic ie  piękne.  Na b rzeg u  
jeo-o zna jdu ją  się zwaliska s ta rożytne j  Pagody ,  
k tóra  ś ród pysznych drzew m o r w o w y c h , f igo
w y c h ,  dę bó w  i d rzew ka m fo r o w y ch ,  m a l o 
wniczo się wydaje .  Ru iny  te są w kształcie 
ośmioką ta ;  na m a te ry a ł  budowli  użyto ga tu 
nek  czerwone' j  i żół tej  cegły.  Cz te ry  jeszcze 
p ię tr a z częścią dachu pozostały,  a ca łośc  
mia ła  2 0 0  stóp wysokości .  Mocne  d rzewa  
wk orzen i ły  się na tych  m u r a c h ,  s tanowiąc 
pyszną sprzeczność  między znikomą sztuką 
ludzką a wiecznie młodz ieńczą  naturą .  Bu
dowa  ta w Chinach  zowie się wieżą grzm o
tów i  w ia tru , i p o d łu g  po da ń  ma liczyć 25 0 0  
lat  od  swoje go  za łożenia ;  podan ie  p rzesadzo
n e ,  choc iaż  żaden  kraj  może  na z i emi ,  tak 
s t a roży tnych  j a k  Ch iny  budowl i  n i epos iada.—  
Co się tyczy dzisiejszego s tanu miasta ,  g ł o 
śn eg o  w świecie P e k in u ,  ten na pozór  ma ło  
co  u s t ę pu je ,  obrazowi  oweg o  o lb rzymiego  
g r o d u ,  k tó ry skreśl i ł  nam M a r c o - P o l o .  Da
wnie j szy j e g o  kształ t  kwadra towy,  zmieni ł  się 
w czasach późniejszych na pod łużny ;  samo 
j e d n a k  mias to środkow e za jmuje  powie rzchn ię  
12  mil  kw adr a t owy ch  angielskich .  L iczba 
b r a m  teraz znacznie mni e j sz a ,  do 9 tylko się 
ogranicza .  O b \ ' ó d  też o g r o m ny ch  za czasów 
M a r c o - P o l o  p r zedmieść ,  w ciągu dwó ch

osta tnich wieków znacznie uszczup lony  został .  
Dawniej s i  m is syo nar ze ,  sam nawet  angielski  
missyonarz  John  Bel l ,  zwiedzający  Chiny 
1720  r oku dziwi! się na widok tak o g r o m n y c h  
p rzedmieść .  Lecz po S ta u n to n i e ,  j a k  niosą 
wieści nowszych wędr ow nik ów ,  angielskie  
pose l s t wo ,  do p rzebycia wschod n ie go  p r ze d 
mieśc ia  w Pek in ie ,  p o t r z e b o w a ło  tylko 20  
m in u t  cz asu ;  z czego wnieść  m o ż n a ,  iż n ie 
zbyt  wielkiej j e s t  rozległości .  Sa m o  mias to  
dzisiejsze dzieli się właściwie na dwie  części:  
na miasto chińskie i miasto t a t a r sk ie ;  j e g o  
m u r y  ma ją  30  stóp w ysokośc i ,  a na 20  stóp 
są g r u b e ;  p r zy t em  opa t r z on e  m n ó s t w e m  wież 
z tego ma te ry a ł u  zbu d ow an yc h  co i wielkie 
p rze dm urz e  chińsk ie ,  owe  p rzedwieczne  ol 
b rz ym ie  dzieło n ie wyksz ta łcone j  je szcze  sztu
ki b u d o w n i c z e j ;  t ym m a te r y a ł em  jes t  w y p a 
lono albo raczej  na s łońcu  wysuszona  cegła  
b ł ęk i tn aw eg o  koloru;za pods tawę  s łużą wielkie 
b r y ł y  g ran i towe .  Miasto nie o b u d zą  ż a d n e g o  
wyższego  in t e ressu ,  owszem ma w sobie  coś  
nużącego .  Niezmie rne g r o m a d y  g o ły ch  d o 
m ó w  rozciągają się p rzed ok iem w idza ,  z k tó 
ry ch  m a łą  tylko cząstkę w'zrokiem o b ją ć  m o 
ż na ,  j e dn o s t a jn o ść  zaś massy  pomięsz any ch  
dac hów ,  nie p rze ryw aj ą  k om iny  n a w e t ,  któ-  
r e b y  n a d  nie by ły  w yp ro w a d z o n e .  Ze  zaś 

Wszys tkie  ul ice w p ro s tym rozc iąga ją  się kie
r u n k u ,  a do m y są j e d n o p i ą t r o w e ,  dla t e g o  
ca łość  r aczej  się j ak  obó z  niezmie rny w yd a j e ,  
niż j ak wieczno t rwa łe  mias to.

( Dokończenie nastąpi.)

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3 5 .
( C I Ą G  Ó S M Y . )

G d y ś m y  płynęl i  nap ow ró t  T am iz ą  z T u n n e -  
lu do Lon dyń sk i eg o  m o s t u ,  op o w ia d a ł  n a m  
przewoźnik ,  że w wie lkonocną  niedzielę 2 ,375 
judzi  p rzeprawi ło  się statkiem p aro w ym  z L o n 
dynu  do G re e n w i c h ;  a za pozwolen ie  o g lą 
dania  now ej  kolei  że lazne j ,  ze br ano  50 funt.  
s z te r l ingów od blisko 12 ,0 00  c i ek a w yc h ,  r a 
c hu j ąc  po j e d n y m  pen n y  o d  osoby .  Z  g o 
rze ln i ,  udal iśmy się do ko m o r y  c e l n e j ,  dla 
obej rzen ia  wielkiej  sal i ,  gdz ie  się g łó w ne  
cła o p ła c a ją ;  urządzenie tute jsze jes t  ró 
wnie  p o r z ą d n e ,  j ak szybkie w działaniu.  
W  D o c k s , wydos ta ją  na ląd towary ,  ocen ia ją  
je ,  wpisu ją  w księgi i sk ładają  do ma gazynów:  
za część tow aró w  przeznaczoną na wy p rz ed a ż  
w ew ną t rz  k r a j u ,  kup ie c  op ła ca  s tosunkowe  
c ło  do ko m o r y  ce lne j  i o t r zym uje  z niej  d o 
wód  , czyli kwit  na nie.  Wszys tkie  p rawie  
sp rzedaże  o d b y w a ją  się za po ś r ed n ic tw em

*
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próbek  i maklerów. Oclanie towarów podług 
ich wartości, odbywa się tu prędzej  i prościej 
niż gdzie indziej , z powodu wielkie'j wprawy 
użytych na ten cel osób ,  i pozwolenia,  przy 
niskiem zabezpieczeniu towarów, zatrzymania 
ich z dopłatą dziesięciu od sta. W  sali celnej 
up. sześć gatunków cukru leżą stosownie do 
przepisów, jako próbki ;  w każdym z szybko 
znoszonych fass lub worów, oceniający prze
bija otwór półzaokrąglonem żelazem, i za
razem dobywszy zeń cząstkę towa ru ,  poró 
wnywa z leżącą na stole próbką ,  i wymienia 
numer  fassy lub woru ,  i miejsce przeznacze
nia jego,napisane zwykle na wierzchu. Wszyst
ko to odbywa się z największym porządkiem, 
cichością i pośpiechem.

24 Kwietnia.
Po zamknięciu,  a często nawet  po odes ła 

niu listów moich,  zawsze sobie przypominam 
wiele rzeczy, k torem zapomniał  umieścić lub 
roztrząsnąć,  a w drugim już liście na odrębny  
jaki szczegół ,  niema stosownego miejsca;  
z drugiej  znowu strony, niepodobna  pisać 
codzień więcej i dłużej nademnie.  Mam 
wprawdzie teraz, jako w pierwszym po Wiel-  
kiejnocy tygodniu, ferye literackie, lecz za to 
muszę oddawać wizyty i oglądać wszystko 
tym skwapliwiej ,  że w przyszłym tygodniu 
mniej jeszcze wolnych chwil znajdę: nakoniec 
i o tern pamiętać t rzeba ,  że wielka miejsc 
odległość zabiera (jeżdżąc nawet  powozem) 
przynajmniej  drugie tyle czasu co w Berlinie: 
doświadczyłem tego wczoraj.

Udaliśmy się do Southwark z panami M —• 
i 0 —  dla obejrzenia prass parowych,  któremi 
prócz wielu innych drukuje się także Penny  
Magazine (angielski Magazyn Powszechny).  
Ca łości  szczegóły najmocniej  za jmowały mię 
i bawiły: 20 prass,  kierowanych machiną pa
ro wą ,  pracuje z tak niezmordowaną szybko
ścią,  iż na godzinę odchodzi 1000 gotowych 
exemplarzy,  czyli arkuszy; a zatem w prze
ciągu dziesięciu g o d z i n , można  w yd ru 
kować (i tak się dzieje) 200,000 arkuszy, co 
nie jest  za wiele,  gdyż sama prenumera ta  
Penny Magazynu, takiej ilości wymaga.  Walce 
ruchome pociągnięte farbą drukarską,  rozpro
wadzają tęż po płaskiej tablicy', tak równo i 
dokładnie ,  j akby  tego z wielkim tylko t ru
dem ręce ludzkie dokazać potrafiły. Machina 
przyjmuje biały arkusz papieru,  niesie go na 
ułożone litery (które już z poczernionej  ta
blicy potrzebną ilość farby zabrały) drukuje 
z jedne j strony i z d rugie j , przewróciwszy 
wprzód mądrze papier na inny b o k ,  i tak 
przygotowany składa grzecznie przed stoją

cym blisko robotnikiem, który niema inszej 
pracy, j ak  odbieranie podawanych arkuszy.  
Działanie to odbywa się prędzej niż go opisać 
można ,  a w krótkiej chwili której  do napisa
nia tych kilku słów pot rzebowałem,  machina 
kilkaset arkuszy wygotowała.  Porównajmy 
tę potężną łatwość przenoszenia i rozdziela
nia umysłowych wiadomości,  z mozolną pracą 
przepisywania średnich wieków, a przyznamy, 
że idealność i realność,  wzniosły się od tego 
czasu z tak silnym p o pęde m ,  jakiego przy 
wynalezieniu sztuki d rukarskie j ,  ani przewi
dywać jeszcze nie można było.  Cóż dopiero 
mówić o udzielaniu myśli słowami,  które ni
knąć w oddaleniu,  pomimo najpiękniejszej 
■wymowy, na małą tylko liczbę zgromadzo
nych blisko słuchaczy, wpływ wywierać mogą. 
Jedynym środkiem pokonawczym przeciw 
szkodliwemu wpływowi pary, jest  dostarcza
nie mądre j  machinie ,  samych tylko godnych  
je j ,  użytecznych i cennych pism. W  samej 
rzeczy, 200,000 arkuszy, czytanych przez parę 
milionów ludzi ,  może rozsiać po świecie tyle 
dobrego ,  lub zepsucia,  że utworzenie towa
rzystwa z ludzi szlachetnych i uczonych, w ce
lu rozszerzania użytecznych wiadomości,  nie
skończenie by łoby  zbawiennem,  i pożądane 
przyniosłoby skutki.

Przypatrzywszy się z podziwieniem wielkiej 
całości i działaniu machiny,  przeszedłem do 
szczegółów; jak  np. wyrabiają pojedyncze 
litery, czyli czcionki ,  j ak  potem ułożywszy 
je  kształcą z nich s toreotypowe tablice,  j a k  
się odciska druk na drzewie pokrytym gipsem 
i polanym ołowiem z antymonium mięszanym, 
jak nareszcie,  tym sposobem przyrządzone 
tablice,  służą dopiero do drukowania Penny 
Magazynu.

—  Od teraźniejszości i przyszłości,  cofnę
liśmy się w przeszłość,  udając sie do opactwa 
Westminsterskiego i kaplicy Henryka siódme
go. Nie jeden  może uśmiechnie się wzgar
dliwie,  kiedy wyznam,  iż opactwo Westmin-  
sterskie,  k tórem widział w Neoramie w Pa
ryżu, sprawiło na mnie większe, szlachetniejsze 
i słodsze wrażenie ,  niż w Londynie i rzeczy
wistości. T a m ,  gdym się przypatrywał  p o 
ważnemu gmachowi,  całość rozwinęła się 
przed mym wzrokiem z zupełną dokładnością;  
a święta cichość zdawała się wywoływać 
z grobów wielkich nieboszczyków ; nie wi
dać było pomników kryjących ich t rumny.  
T u  przeciwnie, spotykam niezliczone zakręty, 
drzwi, kraty i rygle: nigdzie całkowitego wra
żenia; nigdzie stosunkowości z g łównym pla
nem gmachu i jego architekturą: zdaje się» 
iż j edynym  celem wszystkich tych korytarzy
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i zakrętów,  j e s t  pomnożen ie  l iczby nadzorców 
i kluczn ików.  Us i łowałem szczerze (o p a t r u 
jąc g ma ch  w k tó rym g iną łem zamiast  po zn a
wan ia  go)  skupie myśl i  moje  i uczucia p a 
mięcią spoczywających tu  wielkich m ę ż ó w ,  
ale napróżno .  ■— Pomnik i  ich,  są p o  większej  
części tak pozba wio ne  pomys łu  i gus tu , że  mię 
roz ta rgn ien ie  i n i echęc ogarnę ły ;  a zaledwie 
zdo ła łem przy t ł umić  o b u r ze n i e ,  na widok  
b a r d z o  pos ta rzone j  twarzy  Maryi  Sz tu a r t ,  i 
surowo poważnej  Elżbiety,  k tó ry ch  posągi  
stoją na g r o b a c h ,  za pew ne  w celu p rze ds ta 
wienia podob ieńs twa .

G d y b y  Shakespea re  i Handel ,  (ob a  geniusze 
sztuki tutaj  pochowani )  byl i  w  rzeczy  samej  
t ak n ie na t u r a l nem i  i pe ln em i  przy'sady,  j ak  
i ch tu Ronb i lac  p rzeds tawi ł ,  usprawiedl iwia
l iby k rytyk i  dawnie jszych F ra n cu z ó w  i p ó 
źniejszych W ł o c h ó w  o sobie.  K to b y  chc ia ł  
sądzić ich dzieła z wystawionych  im po m n i 
k ów ,  m a ł o b y  się m ó g ł  zaiste domyśl i ć  p r a w d y  
i p i ęk nośc i ;  zdania t e go ,  nie zbi ja wca le  
u w a g a ,  iż pod ob i eń s tw o  rysów,  t rafnie  j e s t
uch w yc on e .

Styl  kapl i cy  H en r y k a  s i ó d m eg o ,  słusznie 
b o g a t y m  nazwano  ; lecz to bo g ac tw o  niejestze 
zbyt  c i ężkie? czyliż owa f i l igranowa r o b o t a ,  
i k ró tkie p r zec inane  linie zdobiące s t ronę 
ze w nę t rzną ,  nie są bardziej  d rob iazgowe,  niż 
u ro zm ai co ne  ? —  ale j a  dzisiaj tak rozprawiam,  
że po w in i en bym  już  lepiej  p rzestać ,  z obawy  
na raże n ia  się na ukamienowanie.

N o w e  posągi  Ch a r t r e ya  wopac twóe,  o d zn a
czają się p rzed wszystkiemi inne mi  dosko na
łością p racy;  lecz m o im  zdan iem nowej  szkole 
n iemieck ie j  należy się p ie rwszeńs two  tak ze 
wzg lę du  t echn icznego  w y k o n a n i a ,  j a k i  ge 
n ia lnego  natchnienia .  _

—  __  W c z o r a j  b y ł e m  z wizytą u  M —  G —  
k tó rą  p o zn a łe m  b y ł  cokolwiek dawnie j  u 
L — M. Osoba  ta ,  pos iada u m y s ł  oświecony,  
pos tać  anie lską ,  spoj rzenie n iez równane j  s ł o 
dyczy  i o g r o m n y  mają t ek ;  s łowem,  wszystkie 
p rzymioty,  do obudze n ia  wieczne j ,  nieszczę
śl iwej mi ł ośc i ,  g d y b y m — b ył  syne m samego 
s i e b ie .—  Matka M —  G —  sprawi ła  na  mnie  
t ak że  ba rd zo  p r zy j em ne  w ra że n i e ;  o j ca  nie 
b y ł o  w domu.  Córkę  zna laz łem bardz ie j  
ozna jom ion ą  z l i t eraturą n ie miecką ,  niżli nią 
j e s t  większa część m łod yc h  osób w Niemczech;  
a j a k  mi pow iad a j ą ,  córki  mają tu powszechn ie  
s t aranniej sze  odb ie rać  wychowanie  (i s to
sunkow o więcej  się uczą)  od synów,  p rzezna
czon ych  częściej do  zewnęt rznych i p r a k ty 
cznych  za trudn ień .  Z  tego wnieść m o ż n a , 
d la  czego Anglicy celując w j e dn y ch  p r ze d 
m i o t a c h ,  zan iedbu ją  się  w i n n y c h ;  ( j ak  np .

w muz yce  i ma lar s twie ) .  Ale o tern ju ż  m ó 
wiłem:  musisz mi  czasem pr zeb acz ać  m oj e  
p ow ta r za n ia ,  k tó re wszakże dowmdzą,  iż ta 
sama rzecz zwracając  uw ag ę  moję  powtórn ie ,  
p od o b n eż  p ie rwszemu sp rawi ła  wra że n ie ,  i 
u twie rdz i ła  w powzię tem mniemaniu .

G d y m  o dc h o d z i ł ,  ma tka  i có rk a  śc isnęły 
mię poufale  za r ę k ę ,  j a k  to w naszym k r a j u ,  
przy  u roczys tych  tylko żyęja okol icznościach,  
a od  m ł o d y c h  panien  n igdy nas  nie spotyka.  
Zwycza j  ten j e s t  tu powszechnym,  i nie więcej  
m a  znaczenia,  j a k  w Niemczech „ d o b r y  dz i eń”; 
mnie  j e d n a k  n i e p r z y z w y c z a j o n e m u , b a r d z o  
p r zy je m ni e  z tym b y ł o ,  i zda ło mi  s ię ,  iż 
zna jomość  nasza bliższą się p rzezto stała.  
W  oddaleniu  od  swoich i p rzyjació ł  tak m i 
ł y m  je s t  na jmnie j szy p r o m y k  życzl iwości  
l u d z k ie j !

Spóź n i ł em  się cokolwiek wczora j  z p r zy 
b yc ie m  do Co w e n tg a r t e n  na wystawę Mac-  
b e t h a ,  i l ę ka ł em  się wszystkie miej sca zaję-  
teini  ju ż  znaleść;  lecz o b aw a  m o ja  p różną  
by ła .  T e a t r  ten p o d o b n y  j e s t  do D r u r y l a n e ,  
tylko t rochę  więcej  ozd ob iony  i t r o ch ę  b r u 
dniejszy.

A sz tuka? P a n  V a n d e n h o f f  po ją ł  t rafnie 
w roli  swojej ,  cha rak te rys tykę  skrytego b a d a 
cza psychologicznej  zmys łowości  i powątpie 
wania ; lecz nie pos t rze g łe m n igdz ie  ow eg o  
śmiałego  b o h a t e r a ,  k tó reg o  sama t rudn ość  
dokazania  zachęca i j uż  nagradza .  D a l e j ,  
L a d y  Ma cb e th ,  (Mistr.  S loman)  unieśmie r t e l 
n iona szataniea ,  z k tó rą mąż p r zed  sceną 
jeszcze cza rowniczą,  dosyć  nadręczyć  się m u 
siał.  W  scenie obłąkania ,  pokazu je  się tylko 
b o ja źń  odkrycia i kary;  a p rzesadzona r ue h a -  
w o ść ,  zacieranie r ą k ,  cze rpanie  wod y  i na-  
pomina lne  słowa:  „ d o  ł ó ż k a ! ” nie więcej  mi 
się p o d o ba ły .  Wszędzie i we  wszystkich 
ak to rach  p rzewlek łość w m o w ie ,  to znowu 
nag ły  p o śp ie ch ,  zbytnia  ilość wykrzykn ików,  
i j a k b y  dla  wywołan ia  l en iwych  ok lasków 
pr ze sad zo ne ,  j e d n o to n n e  g łosu podnoszen ie .  
Mie jsca,  k tó re mi  się zdawały bydź na jgorze j  
o d d a n e m i ,  zyskiwały najwięcej  ok lasków.  
W  każdy m teat rze n iemieck im (czy to w W i e 
d n i u ,  Berl inie lub  D re źn ie ) ,  sztuka ta lepiej  
daleko wystawioną by łaby .  Role t r zech g łó 
wny ch  czarownic  grali  mężczyźni ,  a dla u r o 
zm a ic e n i a , czy ozdoby  dzieła S h a k e s p e a ra ,  
w p ro w a d zo n o  śpiew jaki ś  d ł u g i ,  źle o d d a n y  
i n iemuzykalny ,  k tó r y  nie wiele p o m ó g ł  do 
t ryu mfu  sztuki.  —  Jakkolwiek Macbe th  d ob rze  
b y ł  mi  znany,  nie m o g łe m  go często z rozu
mieć  w świszczącej ,  p rzyśpieszonej  i c h r o p o 
watej  angielszczyznie;  jeźli  ta niezrozurniałość 
j e s t  pon ie kąd  skutk iem włas ne j  moje j  n i e u -
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m ie ję tn o śc i , to i ak to rom  część  j e j  przypisać 
mo żna .  Dla czegóż przeszłe j  jes i eni  w W e 
n e c j i  rozu mi a łe m każde s ło w o ,  i czemu gra 
Ermin i i  G he r a r d i  unosi ł a  mię na jżywszem 
p o d z i w i e n ie m , k iedy Mistr.  S lo m an ,  żadnego  
n ie  czyni wrażen ia?  Nie j e s t e m przecie z r zę 
d u  ow yc h  ludzi  niczein nie  zadowolnionych.  
O  dziesiątej  godzinie poszed łem do  d o m u  po 
osta tnie j  scenie Lady  i d a r o w a ł e m  a k t o r o m ,  
( a lbo  racze j  n i edarowaietn  im)  resztę Maebe t -  
h a  i og r o m n ą  me lod ram ę  K a r m i l h a n ,  czyli 
p i j any  ż e g l a r z —  należącą do r o d z a j u ,  ( jak 
się naza ju t rz  dowiedz ia łem z gazety)  po zb a
wionych  gustu f ra szek ,  n o w e j ,  bez za sa dn e j ,  
t ak nazwane j  szkoły.  Wi dow is ko  teat ra lne  
kosz towało mię talara i 8 groszy,  ale nie warte  
b y ł o  tych pieniędzy.

( Ciąg d a lszy  nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .
Pam iętnik naukow y. K raków , w  księgo- 

tłoczn i S tanisław a G ieszkowskiego. 1837.  
Zeszy t  V. wrzesień,  str. 1 5 9 - 3 1 8 .  w 8ce.

O b ra z  sceny n ie mieck ie j ,  przez Margraffa , 
r ozp oc zyn a  piąty zeszyt Pamię tn ika .  Dalej  
idą Rozprawki  w p rzedmioc ie  dziejów kr a jo 
w y c h ,  z r ękop i sów K o w n a c k i e g o . —  O p o j ę 
c iu  c h o r o b y  ze s tanowiska filozofii na t u ry .—  
W y r o b n i c y  angielscy,  z f ran cu zk i eg o . —  Roz
maitości:  a)  0  polskich ro ma nso p i sa r za ch
przez  J. Kra sze w sk i eg o ,  wyjątki  z ro zpr aw y 
umiesz czone j  w W izerunkach iroztrząsan iach  
n au kow ych , wydawa nyc h  w Wi lnie .  —  b) 
N o w y  un iwersy te t  w A te n a c h . —  c) Uczelnie 
w Mexy ku .  —  d) N o u e  zakłady  nauko we  
w W.  K.  P o z n a ń s k i e m . —  e) Uczelnie wie 
cz or ne  (w Rzymie) .  —  f) Spis w yk ł adó w  
w ber l ińskim uniwersytecie  na teraźniejsze 
pó ł rocz e  z i m o w e . —  g) P ierwsza op er a  ros-  
sy jska.  —  h)  S tosunek śmie r t e lności  miast  
s to łe c zn y ch .—  i) Osobl iwośc i  londyńsk ie .—  
Listy o stanie t e raźn ie jszym pi śmiennic twa 
pol sk iego  ob e j m u ją  rozb ió r  dwóch  dzieł  wy 
danyc h  w Wi lnie :  a)  M ow y pogrzebow e ks. 
L u dw ika  T rynkow skiego , poszyt  pierwszy,  
1 83 4 ;  b )  N auka p ra w a  dla p łc i p ię k n e j , 
1 8 3 1 . —  Bibliografia albo katalog dziesięciu 
dzieł  nowszych zamyka zeszyt.

Ro zb ió r  M ów pogrzebow ych  ks. T r y n k o w 
skiego,  k t ó r e  p o d łu g  zdania r ecenzen ta  „ w  po-  
w s z e c h n e m  te raźnie jszem uśpieniu w y m o w y  
kaznodzie j skie j ,  znakomitem w piśmiennictwie 
n a s z e m  są z j awisk iem,” zaczyna się od  u w a g  
n a d  w ym ow ą kaznodziejską w k r a ju  naszym,  
w ogólnośc i ,  i cha rakte rys tyki  na j s ł awnie j 
szych mów ców ,  to  jest :  Skargi ,  B i rkowskiego ,

Woronicza .  Z e  czterech mów ks. T r y n k o w 
skiego sk ładających pierwszy sposzyt,  n a j o b 
szerniej  zastanawia się r ec enz en t  nad pierwszą,  
napi saną w celu uczczenia Wojc ie cha  P u s ło w -  
skiego rzecz,  r ad c y  stanu:  , , je s t  ona ( s łowa  
recenz . )  wielką pochwałą,  najściślej  do  wszyst 
kich p rzepi sów nauki k rasomówstwa  zastoso
wa n ą ;  wysłowien ia  czyste i b o g a t e ,  a choc iaż 
niewiele myśli  nowy ch  i miejsc wspó lnych  
mnós two:  j edn akż e  p iękność stylu i zręczne 
uszykowanie  p rzedmio tów i wyo bra żeń ,  k tó re  
w największym po sobie  nas tępu ją  por zą dk u ,  
p o k r y w a ją  wielkie usterki .  W  całej  mowie  
na jwyższy  widać  zap a ł ,  ton wznios ły,  a przy 
ca łem natężeniu  władz u m ys łu  wą tp l iwość,  
czvli god n ie  zasługi  zm ar ł ego  opowie w y m o 
wa.  Zb y t e cz n a  s t a ranność  i wy kwin tność  
je st  j e d y n y m  b łę d e m  te j  m o w y.  G d y b y  
ksiądz T ry n k o w sk i  więcej  od da ł  siępopędovvi  
serca a mniej  mia ł  w myśli  krasotnówskie 
przepisy,  po ch w a la  Pus łowsk iego  nic niezo-
s t awi łaby do życzen ia ”

„ W  p ie rwszym oddziale m o w y  przechodz i  
r ó d ,  rodzinne związki i zasługi  w pospo li tym 
(pub l i cznym)  zawodzie życia P us ło w sk ie g o ;  
część ta j e s t  na j s ł a bsz a ,  b o  też i p rze dmio t  
je j  przez mnós two  pisarzy tak wyczerpany ,  ze 
w nim nic już  n o w e g o ,  nic za jm ującego  w y 
czerpać  nie m o ż n a ;  ale umys ł  ks. I r y n k o w -  
skiego odzysku je  ca łą  m o c  i o g ie ń ,  gdy na 
okwitsze i mnie j  uczęszczane wydobędz ie  się 
p o le ,  uważa jąc  w Pus łowsk im założyciela 
f ab ryk  k r a jo w y ch  i gor l iwego o wskrzeszenie 
p rze my s łu  obywatela .  A ponieważ p r ze my s ł  
i fabryki  wznoszą pomyś l no ść  i szczęście ka 
żdego n a r o d u ,  z t ego więc wzg lędu  uwie lbie
nie j e g o  wznosi  się do najwyższego s topnia,—  
a p r ag n ą c  wyżej jeszcze i w l epszetn świetle 
wykazać zasługi  znako mi teg o  męża , ma lu je  
n aprz ód  p rzeszkody i przesądy m ie j s c o w e ,  
j akie Pusłowski  z n iezachwianą wolą zwalczac
i zwyciężać mus ia ł ...................  W  dal szym ciągu
mow y,  skreś l iwszy dok ła dn i e  stan p r ze m y 
słowy narodu ,  przechodzi  do okazania,  że b o 
gac twa nawe t  ze br an e  o b r a c a ł  zawsze P u 
słowski  z korzyścią kraju.  W  tera miejscu 
prawie mimowolnie  nas tr ęczyło  m u  się p o 
równan ie  zamożnego  a r azem przemyś lnego  
cz łowieka z n ie umie ję tnym i n i e do ł ęż nym  
b o g a c z e m ;  lecz wszystkie te ob raz y  p rze 
wyższa swoją pięknością  us tęp,  k tóry,  wy
chwalając  sprawied l iwość  z m ar łe g o ,  ch ę t ne  
rozt rząsan ie  i godzen ie  sp raw s p ó ło b yw a te l i , 
nas t ręczył  się ro zo gn io n e m u sercu i ro zbu ja -  
ł e j  w y o b ra ź n i ;  j e s t  to mi e j sc e  najwyższego 
uniesienia,  najszczytniejsze z całej  pochwały,  
i r ęką  p rawdziwie mis trzowską sk r eś l one . . . . - ”
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„ W  k o ń c u  te j p o c h w a ły  dosyć  w y m o w n ie  
m a lu je  bo leść z u t ra ty  w ie lk ie g o  c z ło w ie k a ,  
lecz  ca le  p ra w ie  d o m ó w ie n ie ,  lu b o  o z d o b n ie  
napisane , je s t  z b io re m  zna nych  i  z u z y ty c h  ju z  
m y ś l i .  W ie m y  d o b rz e ,  iż  t r u d n o  b y d ź  zu 
p e łn ie  s a m o ro d n y m  ( o r y g in a ln y m ) ,  a ks iądz 
T r y n k o w s k i  tę m a  p r z y n a jm n ie j  za le tę ,  źe 
cho c ia ż  znane m y ś l i ,  w  n o w e j  je d n a k  p rz e d 
s taw ić  je  u m ie  szacie; np. poc iesza jąc s łu c h a 
c zów  oświadcza , ze P u s ło w s k i  n ie  u m a r ł  zu 
p e łn ie ,  ze go  n ie ś m ie r te ln o ś ć  czeka . T a  
m y ś l  we w szys tk ich  p ra w ie  z n a jd u je  się m o 
w a ch  p o g r z e b o w y c h ; je s t  to  p r z y ję t y  i  uśw ię 
c o n y  d łu g im  z w y c z a je m  sposób k o ń c z e n ia ;  
p o d  p ió re m  je d n a k ż e  naszego m ó w c y  m a  p e 
w ie n  p o z ó r  n o w o ś c i ,  a na w e t  św ieży  r u m ie 
n iec  o d b i ja  się w  je g o  z a r y s a c h . . . . . . . . ”

„ P ie r w s z a  ta m o w a  je s t  n a jw ię c e j  w y k o ń 
c z o n ą ,  p o p r a w n ą ,  a na w e t  s łuszn ie  w n o s im y ,  
źe z n a jw yższą  pisana s ta rannośc ią .  L u b o  
m oż n a  j e j  z a rzu c ić  przesadę i z b y tn ie  u b ie 
gan ie  się za po w a gą  i p rz e p y c h e m  k ia ssycz -  
n y m ,  posiada przec ież  w ie le  b o g a ty c h  za le t 
i  co do ję z y k a .  Szkoda t y l k o ,  że ję z y k  n ie  
wszędz ie  je s t  j e d n a k o w y m ,  są b o w ie m  m ie j 
sca p e łn e  u s te rk ó w ,  k tó re  g ło ś n o  o w iększą 
p o p ra w n o ś ć  w o ła j ą ;  lecz u c h y b ie n ia  te są 
z b y t  m a łe ,  ażeby o g ó ln e j  p iękn ośc i  szkodz ić  
m o n lv ,  i m ożna  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć ,  że o d  la t  
k i l k V p o d o b n i e  w y m o w n e j  p o c h w a ły  p o g rz e 
b o w e j 'ż a d e n  nasz k o ś c ió ł  n ie  s ły s z a ł . ”

„ D r u ^ a  m o w a  na p o g rz e b ie  m ło d z ie ń c a  
A le k s a n d ra  W a w r z e c k ie g o ,  ja k o  i t rzec ia  na 
p o g rz e b ie  B e n e d y k tv  z h r .  M a tu s z e w ic z ó w  
Z a le s k ie j , p e łn e  są p ię k n y c h  i b u d u ją c y c h  
m y ś l i ;  z t y c h  p ierwsza odznacza się szczegó l
n ie j  c z u ło ś c ią ,  m ocą  ro z u m o w a n ia  d r u g a ;  
p ie rw sza  o d k ry w a  d o b re  i l i to ś c iw e  na c ie r 
p ien ia  b l i ź n ic h  serce , d ru g a  b o g a ty c h  w ia d o 
m ośc i  u m y s łu  i  s p ra w ie d l iw e g o  w id z e n ia  rze
czy n a j le p ie j  d o w o d z i ;  p ie rw sza  n a k o n ie c  je s t  
d z i e ł e m  w y o b ra ź n i  k ie ro w a n e j  s e rc e m ,  d ru g a  
zaś d z ie łe m  ro z u m u .  A le  i w ie lk ie  zdo ln ośc i  
w ie lk i c h  także p o t rz e b u ją  p rz e d m io tó w ,  a b y  
ca łą  po tęgę  sw o ją  ro z w in ą ć  m o g ły :  n ie  d z iw  
z a te m ,  że ks. T r y n k o w s k i  w  o b u d w u  ty c h  
m o w a c h  je s t  bez p o ró w n a n ia  n iższym  i m n ie j  
z a jm u ją c y m ,  ja k  b y ł  w p o c h w a le  P u s ło w s k ie -  
g o ;  c h w i lo w ą  je d n a k  tę niższość o k w ic ie  n a m  
w y n a g ra d z a  w  os ta tn ie j  znane j nam  je g o  m o 
w i e ,  na p o g rz e b ie  ks iędza Jana N ie d ź w ie d z -  
k ie g o  p o w ie d z ia n e j . ”

„ W d z ię c z n y  uczeń o d d a je  w  n ie j  os ta tn ią  
p o s łu g ę  u k o c h a n e m u  n a u c z y c ie lo w i ,  czu łe  se r - '  
ce sk łada  w in n e  h o łd y  sw e m u  d o b r o c z y ń c y !  
I le ż  p ię k n y c h  o b ra z ó w ,  i leż  p ię k n y c h  m y ś l i  
ro z c z u lo n a  i  sz lachetna dusza naszem u u m y 

s ło w i  p rz e d s ta w ia !  W  te j je d n e j  m o w ie  
a u to r  p ra w d z iw ie  je s t  sam z sobą , za ję ty  b o 
le ś c ią ,  k tó ra  g łę b o k o  serce je g o  z r a n i ła ,  za
p o m in a  o sz tuce ,  o p rz e p is a c h ,  zap o m in a  o 
w ysz u k a n e j c zu łośc i  i s k ła d n ie  u ło ż o n y c h  p o 
s tac iach  k ra s o m ó w s k ic h ...................”

„ O s t a t n ia  ta m o w a ,  lu b o  m n ie j  w y k o ń c z o 
na, n a jw ię c e j  j e d n a k  na tu ra ln o ś c ią  s w o ją  z a j 
m u je .  P o c h w a la  P u s ło w s k ie g o  je s t  p e łn a  
s z tu k i ,  k ra s o m o w s k ie g o  u k ła d u  i z w ro tó w ;  
p o c h w a ła  s k ro m n y c h  i c ic h y c h  c n ó t  N ie d ź -  
w ie d z k ie g o  je s t  s k ro m n a  i c icha ,  samą t y l k o  
ro z rz e w n ia ją c a  czu łość .  W  P u s lo w s k im  t ra c i  
s po łe czność  zas łużonego  o b y w a te la ,  k t ó r y  
p racą  i p r z e m y s łe m  o żyw ia  p ra c ę ,  p r z e m y s ł ,  
a t y m  sam ym  d o b r y  b y t  k r a ju  ; w N ie d ź w ie d z -  
k i in  t ra c i  u k ry te g o  w  c ie n ia ch  o ł ta r z y  i p e ł 
nego  c n ó t  k s ię dza ,  k tó ry ,  za ję ty  t r o s k l iw e m  
w y c h o w a n ie m  m ło d z ie ż y  d u c h o w n e j ,  n ie u -  
dz ie la  się w ięce j  ś w ia tu ,  i św ia t  go też niezna 
z u p e łn ie .  Nad P u s ło w s k ie g o  g ro b e m  stoi 
l ic z n a  rod z in a ,  p r z y ja c ió ł  i d o m o w n ik ó w  rze
sza a zg ro m a d z o n e g o  lu d u  t łu m y r, —  N ie -  
d ź w ie d z k ie g o  t ru m n ę  sam i t y lk o  w dz ięczn i  o ta 
cza ją u c z n io w ie  i d o s to jn i  d u c h o w n i .  W ie l k a  
ró ż n ic a  w ż y c iu  i śm ie rc i  o b u d w ó c h ,  w ie lk a  
też  w ich  p o c h w a ła c h  różn ica  ; o i le  p ie rw s z e 
m u  na w e t  p rz e p y c h  p rz y z w o i t y ,  o ty le  d r u 
g iego  w dz ięczna  z d o b i  s k ro m n o ś ć .  N ie s łu 
sznie zatem  uża la się a u to r  w  p rz e d m o w ie  
s w o je j  na k ró tk o ś ć  czasu i szybkość  w  n a p i 
saniu. N ag ląca  c h w i la  p o p c h n ę ła  go  na d ro g ę  
serca ,  n ie  m ożn a  b y ło  m y ś le ć  o p r z e p y c h u ,  
w y p a d ły  naw e t  z m y ś l i  w szys tk ie  p rze p isy ,  
ale p rz y ro d a  w z ię ła  ta le n t  p o d  s w o ją  o p ie k ę ,  
o d k r y ła  m u  n a jp iękn ie jsze  t a j n i k i ,  i  p o p r o 
w a dz i ła  n a jp rz y je m n ie js z ą  d ro g ą .  O tó ż  m ó 
wca u kresu , i p iękn ie  p o c h w a l i ł ,  i w s z y s tk im  
się s p o d o b a ł . ”

„R o z p a t r z y  wszy się d o b rz e  w  p ism ach  ks ię 
dza L u d w ik a  T r y n k o w s k ie g o ,  n ie m o ż e m y  o d 
m ó w ić  m u  w ie lk ic h  z d o ln o ś c i ;  w id a ć  w  n ic h  
n a u k ę ,  p ra c ę ,  zna jo m o ś ć  se rca ,  w ie lk ą  o k w i -  
tość m y ś l i  i lo iczność  w  ich  u k ła d z ie .  M o ż n a b y  
m u  t y lk o  z a rz u c ić ,  że ję z y k  n ie  je s t  jeszcze 
d o k ła d n ie  w y r o b io n y m  i h a r m o n i j n y m ;  czę
sto w  n a jp ię k n ie js z y c h  us tępach p o d o b n e  n a 
p o t y k a m y  u s te rk i ,  k tó re  w ie le  p ra w d z iw e j  
szkodzą p iękn ośc i ,  i z m n ie jsza ją  zajęcie , j a k ie  
z począ tku  w ie lk ie  m y ś l i  o b u d z ić  w  nas są 
zdo lne .  P rz e b i ja  się ró w n ie ż  w  sam ym  m o w  
u k ła d z ie  dawna szko ła  f rancu zka ,  a szczegó l
n ie j  w  po c h w a le  P u s ło w s k ie g o ;  w  in n y c h  
t rzech  n a tc hn ien ie  ża lu  i w d z ięcznośc i  je s t  
je d y n ą  m is t rz y n ią ,  k ie ru ją c ą  sercem  i  m yś lą  
a u to ra . ”

„ W y z n a j e m y  nakon iec  z rozkoszą ,  że ksiądz
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Trynkowski ,  łącząc prawie wszystkie ważniej
sze dobrego mówcy przymioty, jest  kazalnicy 
polskiej ozdobą ,  a może wkrótce,  jeśli wy
trwałość i praca go nieopuszczą,  piśmienni
ctwa naszego w oddziale wymowy kościelnej 
rzeczywistą chlubą, Oby przykład ziomka 
zachęcił  innych ,  również może zdolnych,  ale 
mniej śmiałych kapłanów; oby wszyscy rzu
ciwszy drogę ja łowego naśladownictwa,  zau
fali własnym siłom i zdolnośc iom,  a glosy 
Skargi i Woroniczów, wzniosłyby się jeszcze 
w  świątyniach naszych; usłyszelibyśmy z roz
koszą piękne nauki w kościołach,  i chełpili 
się dobremi księgami u zagranicznych.  Oby 
■wreszcie skończył się już wiek naśladownictwa,  
tak długi  co do liczby lat  jak ja łowy co do 
dzieł liczby, a rozpoczął  się nowy, doskonal
szy i przyrodzony,  bo własny.”

O Nauce praw a dla p ici pięknej, wynurza 
recenzent  zdanie, że ona „niespuszezając z oka 
nauki ,  limie bardzo zając i zabawie,  że nau
kowa strona tej książeczki odznacza się ja 
snością i porządkiem nawet  systematycznym. 
Komu tylko nie są obce dotąd napisane książki 
w tym podwójnym celu u c z e n i a  i b a w i e 
n i a ,  ten zapew'ne nie odmówi tej książce 
pierwszeństwa przed wielu inneini. T u  z pra
wdziwym i mistrzowskim talentem skreślił .i 
odznamionował  niewiastę we wszystkich sto
sunkach życia,  zaczynając od wieku,  w k tó
rym płeć żeńska wstępuje na drogę  czucia i 
myślenia,  i idzie jej  śladem aż do samego 
zgonu. Nie jestto zimna dydaktyka ,  jestto 
Żywa poezya,  historya. W  nauce prawa dla 
płci pięknej zapatrywał  się tworzy ciel (autor) 
okiem poety na wszystkie prawne  stosunki 
kobiece;  każdy wiek, każda okoliczność ich 
Stanu dotycząca,  niekiedy nawet same wyrazy 
prawne ,  dostarczają jego pęzlowi najpiękniej
szych obrazów ”

A R M E Ń S K I  O B W Ó D .
Skutkiem traktatu zawartego w Turktnen-  

czaju 1828 roku przyłączony do Rossyi obwód 
Armeński, składa się z dwóch prowincyj  Ery- 
wanu i Nahiczewanu,  które pod panowaniem 
perskiem nazwisko ehaństw nosiły. Kraj  ten 
styka się na zachód z posiadłościami turecki
mi,  na północ z liczącemi się do Gruzyi ta
tarskimi dys taneyami , na wschód z okręgiem 
elizawetpolskim i Ka ra bu he m ,  na południe 
z prowincyą perską Aderbaedżau,  od której 
ją rzeka Araxigory  Ararat przedzielają. W ię
ksza część obwodu armeńskiego,  a mianowi
cie prowincyą Erywanu,  przedstawia równinę 
wzgórkami pokry tą ,  ze wszech stron opasaną 
górami ,  i ciągnącemi się ich gałęziami,  które
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całą prawie wschodnią część prowincyi Na
hiczewanu zalegają.

Liczba mieszkańców obwodu wynosi 165,000 
dusz. Przed jego przyłączeniem do Rossyi, 
dwie trzecie ludności składali muzułmanie ,  a 
j ednę  trzecią Armeńczykowie czyli Ormianie;  
teraz zaś liczba Ormian urosła,  gdyż po woj
nie przeniosło się tu  z Persyi 6,500 rodz in,  
a z Turcy i  3,471 rodzin.

Przemysł  mieszkańców zależy na rolnictwie, 
uprawie kukurudzy i bawełny,  rozmnażaniu 
ogrodów owocowych i hodowaniu trzód;  tein 
ostatniem szczególniej się zajmują koczujące 
pokolenia,  które w górzystych stronach prze
bywają.  Malowniczy ubiór  rodowitych mie
szkańców obwo: armeńskiego wyobraża rycina.

Miasta są: Erywan,  Nahiczewan i Orduabad;  
twierdze: Erywańska , S a r d a r - a b a d , Abbas- 
abad i Alandża; sławny klasztor Eczmiadziu, 
stolica palryarchy,  który jes t  głową całego 
ormiańskiego niekatolickiego duchowieństwa.

Od czasu przyłączenia obwodu armeńskie
go do Rossyi, kieruje jego  sprawami rząd 
obwodowy ustanowiony w Erywame pod pre- 
zydeneyą naczelnika o b w odu ,  j edne go  z ge
nerałów.


